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DWUGŁOS O ,,AMERYCE'' 

A MERYKA jest chyba 
najba~rdziej olśniewają­
cym mitem nowożytnej 
Euro•py. Jakąś przestrze­
nią niby to O·dkrytą, a 
jednak nieznaną - wła-

sclwle dopiero odkrywaną i dalek<\. 
I choć istnieje realnie, jest często -
jako wyobrażenie - c.zymś nierze­
czywistym. A jednak działa niczym 
przewrotny sen, który kojąc prag­
nienia iluzją, równoc,ześnie rozbudza 
wyobraźnaę i tęsknotę za jakimś in­
nym życiem. 

"Amer(Yka" Franza Kafki opowia­
da o człowieku podążającym tropem 
mitu, a Jerzy Grzegorzewski ,­
twórca scenicznej adaptacji powieśri 
i reżyser spektaklu w Teatrze . Pol­
skim - pozostał tej idei wierny. 
Stwor;zył historię młodego człowieka, 
który uwierzył, że trwogę o swe by­
towanie można zakryć nadzieją na 
spotkanie ludzi, których można by 
pokochać. I z talkim wyobrażeniem 
wyjechał do Ameryki. 
Życie ,.amerykańskie" rozpoczął 

Karl Rossman · (Krzys7tof G!obiszl 
nad wyra<Z wspaniale. Mrok portu 
roz.pra·siZa się i niespodziewanie po­
jawLa się w życiu chłopca Wuj (E­
liasz Kuziemski). Stwarza to iluzję 
szczęśliwego trafu. Zdanenia biegną 
szybko. Błysk ulotnych wspaniało~ci: 
pieniędzy' i władzy. .Jakaś migotli­
wa i półrealna namiastka uczucia 
(Klara - Danuta Kisiel) - aż w 
końcu wszystko to okazuje się być 
wielkim oszustwem. Jednak Ross­
man·• dalej wierzy, że w świecie, 
w którym się znalazł, można odna­
leźć coś naprawdę wartościowego. 
Podążył więc - wbrew otaczającej 
go rzeczywistości - za swoim mi­
tem. jak za oddalającą się błyskotką. 

Idee te przekazywane są w prze­
konywającej formie · scenicznej. Oto 

cą, gdy wypełzają ze swych nor 
e prostytutki i zlodziejasrLki, ma-
C<Złowiek ze swą walizeczką idzię 

rocznymi uliczkami przed siebie. 
e rezygnuje rz waliki o zachowanie 

j ludzkiej tożsamości. Jakby nie 
że pierścień wokół zacie­

się . • Powoli, lecz sku teC<Znie 
miażdży go ws:~:echobecna i wszech­
potężna głupota, cynizm i krętactwa ,, 

zdegenerowanego świata, w którym 
ludzie pozamieniali szczerość i życz­
liwość na horrendalne układy i kon­
wencje, a przypadek 1Jcha w coraz 
głębszą otchłań osamotnieni.'! i pOJ!i­
żenia. 
Tęsknota za jakąś bNże.i ·nie o­

kreśloną Ameryką może być sym­
bolem postawy życiowej skierowa­
'1ej r-..a wyidealizowane wartości. A 
wiec postawy - tak jak w przy­
padku Karla Rossmar? -- chaPk­
! eryzują c ej się podporzadkowaniem 
egzystencji jakimś cek-n nadrzęd­
nym - aczkolwiek poł6żonym czę­
<;to claleko nd realnej n:eczywistości. 
Ros~man. jest człowiekiem beo:­
względnie uczciwym, lecz jego po­
czucie człowieczeństwa jest o b c e 
ludziom. pośród którvch się znnJa,?ł. 
T pomimo że be'Zustannie usiłuje u­
sprawiedliwić swoja postawę, uza­
sadnić swój sposób widzenia zda­
rzeń - nikt go nie słucha. A wła­
~aiwie nikt go nie rozumie. Chłopak 
szuka kontaktu z otGc-zeniem z naiw­
ną wiarą, że coś takiego jest w ogóle 
możliwe. lec.z napotyka wyłącznie na 
opór i niechęć. 

Pojawiają się wprawdzie jakieś 
nikłe szanse .:... odruchy zrozumienia 
ze strony koJbdety przybyłej do A­
meryki IZ tych samych st.ren co Ross­
mann, a także zakochanej w chłopcu 
dziewczyny . .Jednak obie tak są u­
wikłane w swoją sytuację ż~·ciową 
że Sizanse na- porozumicnił' okazuią 
się iluzorvczne. Starsza Kucharka 
(.Jadwiga Skupnikl zdążyła już, nie­
stety. zmienić swa świadomość, oh­
rosnąć mentalnośc-i<! Starszych Ku­
charek, Starszych Kelnerów i Star­
szych Portierów, wejść w ową sieć 
schizofrenicznych konwencji. która 
uniemożliwia jakikolwiek szczery, 
ludz.ki kontakt. A dla Teresy (Moni­
ka Rasiewicz). - no cóż. SJilniejsza od 
miłości okazała się chęć przeżycia 

' f zachowania swej małej egzystencji. 
Wśród wielu dobrze granych ról 

sz-czególną uwagę 'ZWraca propozycja 
Bogusława Lindy (Robinson). Prze­
konany jestem, że w przyciszonych 
i zaciemn-ionych spekta•klach Grze­
gorzewskieg0 - wbrew pozorom, że 
tłumią one możliwości kreacji aktor­
SJki~j -; 1,1ją.wpiać się mogą wspania-

• • • .... ... ·~ ... (>'llo ( -.. ... .... "' 

l. 

łe postaci sceniczne. Jasne jest jed­
:lak, że w tych wysnutych ze snów 
i marzeń inscenizacjach aktorom st21-
wiane są ·swoiste zadania. Wobec 
znac7.!1 ego ograniczen i.a roli r.łow.":J. . 
aktor niejako 'Zmuszony jest do bu­
dowania roli w sposób szerszy niż 
w teatrze ,.literackim". Dlatego też 
w kolejnych spektaklach Grzego­
rzewskiego najdekawsi są ch arty­
ści, którzy łamiąc zastane formy ak­
tywności, pro·ponują pozasłowne 
środki ekspresji scenicznej: Danuta 
Kisiel, Andrzej Wojaczek, Bogusław 
Linda, Erwin Nowiasz2.k, Zbigniew 
Papis ... 
Następną ważną cechą tych ról jest 

ich nastawienie w mniejszym sto­
pniu na psychologiazną charakte~y­
stykę postaci, niż na jej wym1ar 
wrażeniowy. Aktorstwu polegające­
mu na przeżywaniu (metoda Stani­
sławskiego), przeciwstawia się tu 
a k t o r s t w o i m p r e s Y i n e. 

Niejednoznaczna scenografia spek­
taklu umożliwia bezustanne prze­
komponowywanie form pr,zestrzeni 
scenicznej. Wpływa to bezpośrednio 
na dynamikę metaforyki przedsta­
wienia. Znaczenia migocą, zmieniają 
się i przepływają wraz z ową rozko­
łysaną p.rzestrzenią. 

;,Ameryka" kończy się sceną wręcz 
wstr.ząsającą. Oto wkracza na sce!'lę 
Teatr Oklahoma. Jnkieś nniołv to­
czące złotą kulę, która roc-'wietla -
niczym błędny of''1ik nar17iei - dro­
gę sprawiedliwym . .Je't te?. w tym 
pochodzie złud7e'l orkiestr;,. która 
błyszczy złotPm ws:Jani1łyr'h instrtl­
mentów. T p!vnir uD'ljaj8ca mclmiia 
pieśni szczę~liwcj kr8iny \\''lbi~ca 
żeglarza-marzyciela ku śmiercionoś­
!:y:-.. ~Kc:łom. 

, f' n ~·:· ka" Kofki - Grzc~on.r:w­
.;ki~t?:·J r,ie jest o~l''Wiśc;·~ oskarże­
J.l· .. ;m ... n: nie dern:-.;·, .;1! ·akiego~ 

i<• nkre•i ei(o miej s'3 n:1 ''''Jrd. To, 
" ~ ym mowi prz~cl ;t.1wicnie, może 
7d;·,rzyć o;ę wszędzie. 

ARTUR .TEZIOROWSKI .. 
Teatr Folski we Wrocławiu. Franz 

Kafka : "Ameryka". Prz.eklad· Julinsz 
Kydryński. adaptacja ~ceniczna, ret-yse­
ria i scenografia : J erzy Grzegorzewski. 
Muzyka: Stanisław Radwan. 
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PRZEDSTAWIE 
W STARYCH DEKORACJAC 

AMERYKA" Fram.a Kaf­
ki jest kolejną premierą 
autorską Jer'Zego Grze-

' l 
gorzewSik:iego, Czy mo­
żna tak potężny teatr, 
jak Teatr Folski . (700 

miejsc) p~rowatdzić jako teatr autor­
ski? Nalf!żałoby się chyba nad tym 
nieco wnikliwiej zastanowić. Sytua­
cja obecna nie jest bowiem korzy­
stna ani d•la tealti'u, sądząc po nie­
wielkiej ilo,ści zajętych miejsc na 
widowni , ani dla publiczności. 

JeTizy Grzegorzewsiki po raz pierw­
flZY o~racował "Amerykę" we włas­
nej adaptacji, inscenizacji, reżyserii 
i scenografii w roku 1973 w war­
sz.aw~;kim Teattrze ,.Ateneum". Czy 
war·to było po siedmiu latach do tej 
spra:wy wracać? Owszem - gdyby 
autor zaproponował nową WeTSję 
<>pektaklu wraz z głęhszymi przemv­
~leniami utworu niż pl'Z~d siedmio­
ma laty. Tymcza•sem obecna realiza­
cja jest w mo·im odczuciu o wiele 
uboższa od tamtej, a <przemienienie 
obrazu brutalności życia w pochwa­
łę a:rty.zmu jest zwekslowaniem ca­
łej prnblema.tyki powieści, tego ,.ża­
łobne!!o trenu w misterium o lu.dz­
l<im losie" ku sorawom estetyki. 
Karl Rossman, jak k<lżdy bohater 
T<:afki, jak wi.elu ludzi daremnie szu­
l<a orzvjaźni ·i porozumienia. 

Kafk,a pojawił się u schyłku pro­
cesu z:rodzonego ze zwatpienia czło­
wieka cywili<zacji w zdolność do po­
rozumiewania się przy pomocy prze­
kazu słownego, milczenia czy gestu. 
Co jednak jest pełne sensu, winno 
jawić się jako piękno. Tylko ... gdzie, 
w czym jest ów pe-łny sens? W sztu­
ce? Sam Kafka poddaje to w wątpli­
wość. Rossman daremnie pragnie 
wyzwolić się z totalnej, przerażają­
cej samotności, grmy sztuczności te­
e;o świata, który nie pozwala wyr­
wać mu się ze swych maeek. Krzy­
~ztof Globisz - krea<tor Karla Ross­
mana - wyposażył bobate~ra dodat­
kowo w jakąś cechę niestabilności, 
ulotno'Ści wszystkich jego p!r~eżyć, 
przywidzeń, ro:mny.śJań. Słowa, ge­
sty, normy, \Zwycmje, przedmioty.,;, 

osaczają nas li mówiąc językiem 

Gombrowicza - który Kafce jest 
chyba dość bliski - upupiają. Ale 
nie rozbijają ani machiny świata, 

ani nie dają upragnionej. wolności. 
Gdzie, w czym więc można znaleźć 
autentyczność, maleńką jej dozę? 
Swia t skonstruowany na scenie 
przez Grzegorzewskiego to ~wiat e­
tylLTclcji, odrealnio-ny, zaludniony po­
staciami o formalnej tylko budowie, 
mimo nagromadzenia słów i rekwi­
zytów jest w sumie światem... pu­
stym .. 

Utw<lry Kafki poprzez swój jakby 
kancelaryjny styl, labiryntowo za­
wiłe sytuacje, zda·nia i rozważania 
są materiałem niezwykle trudnvm do 
przeniesienia na scenę. Mowa to 
.,mtolnia Babel", z której K~fka 
czerpał. W spektaklu wrocławskim 
Grze!!orzewski - rozbudowując wą­
tek Teatru z Oklahomy - ła!!odzi 
oesymizm Kafki. proponuje uciec·z­
ke wszystkim ,.skrzywdzonym i po­
niżonym" w s:z.częśliwą kraine uto­
pij - sztuki. A to już W}•daje mi 
<ie zbyt dalekim odei~ciem od świata 
Kafki i .. Amery.ki". Odejściem zresz-
1::> donikad. 

C3y s'Ztuka w ogóle może i po­
''oinna być jaka~ ucieozką? Czy mo­
~e z.ła-todzir< w jakikolwiek soosńb 
7}0 i brublność świata. ~trozę nie­
'1<"hron:Jn~ci ludzkiego losu, jeśli 
niema! ust1wicznie zajmuje się ich 
n!"monstracją? Niezmier-nie wpraw­
dzie rzadko, ale zdaTza się, że adap­
tacja sceniczna prozy wydobywa z 
niei rzeczy istotne, które· 'Zamknie·te 
tylko na ka.rtach ksiażki umykają 
nas?:ej uwadze. Nieiednokrotnie a­
da<Otac.ia znacznie nawet wtbo"!aca 
interoret;)cje znanee:o nam z lektu­
ry .utworu. Tu, niestety. nie 7darzyło 
sie nic z 1-y{:h rzeczy, ·a adaDtac.ia 
i insceni'Zac.ia mia~t utwór wzbo·ga­
cić, wyraźnie go spłyciła. 

Nie wiem, skąd tyle u GirZego­
rzewskiego nioof•ności do tworzywa 
literackiego, które ![lrżekła,da na ję­
zyk teatru? ... WJSzystko, eo się dzie_. 

je wo,kół Rossmana, jest projekcjq, 
umysłu bohatera, a tym ll<!mym in­
dywidualną transformacją rze,czywi­
stości Ameryki. My - widzowie me 
możemy w jakiś bliższy, beznośred­
ni spo·sób uczestniczyć w biegu wy­
darzeń scenicznych. Jesteśmy jedy­
nie bi&nymi o bserwatorami projek­
cji świadomo•ści Karla. A projekcja 
przez swoją teatralizację jest sztucz­
na, bo sztuczna jest cała sprowoko­
wana przez Grzegorzewskie~o sytua­
cja. 

Opowieści Kafki dzieją się w sce­
nerii, która nie jest przypadkowa, 
dowolna czy zewnętrza wobec ,.ak­
cji". Ta sceneria nie jest naturą, 

bo u Kafki nie ma natury, ale nie 
jest też czymś oboiętnym. Wszy,tkie 
przedmioty nie tylko sa , ale i t'OŚ 
znaczą. Są czymś więcej niż tylk'J 
sobą . W spektaklu wrocławskim na­
gromadzone rekwizyty. znane ze 
wszystkich poprzednich inscenizacji 
Grzegorzewskiego, są już pn prostu 
martwe. Kafka w sennym koszma­
rze ukazał m at erie współczesnej gro­
zy, gdyż każda epoka śni swój włas­
ny koszmar. My śnimy wł1hie ta­
ki. W pnedstawieniu też mi go za­
brakło. Przedstawienie w stosunku 
do tworzywa, z którego powstak:, 
1est zbyt powierzchowne i płytkie. 

Jednocześnie projekcja w ·sensie 
scenograficznym, ornamentacyjnym 
- bo wielokrotnie powtarzane rek­

wizyty i rozwiązć.l ni a teatralne sta­
,ą się w końcu tyl1ko konwencją i er 
namentem - jest sprawą znaną i z 
,.Bloomusalem", i ze "Smierci w sta­
rych dekoracjach", i z "Nie-bosk;e 
k<m1edii". itd. Zmieniają się tylko 
tytuły utworów, za ich fasadq kryje 
się stale ten sam świa+. świ c t r"z­

bitych pudeł fortepianów, skrzydeł 
samolotów, sennych widziadeł i ma­
jaków bohaterów śniących SWOJ 
wielki sen o art:vźmie i sztuce, świat 
teatralnej formalizacji. 

Nie każda postać może działać w 
ty<:h samych dekoracjach. 

JUSTYNA HOFMAN 


